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Sprawy ludzkie XII

IA
S

DZENIA
Jan Szczepański

n A * lara, nadzieja, miłość — 
\  /  tak wiĘC w reIi8ii chrze-\ S  t S  ścijańskiej nadzieja zo- 

W  «r stała ulokowana bardzo 
* » wysoko. Lecz w życiu

codziennym mówi się 
brutalnie: „nadzieja jest matką głu­
pich”. Lecz zastanówmy się, czy 
można żyć bez nadziei, znosić trud­
ności, przeciwności losu, którym nie 
możemy racjonalnie przeciwstawić 
niczego, prócz uporczywego wysiłku, 
którego sens podtrzymuje tylko na­
dzieja, mówiąca, że przecież los zły 
także musi się odmienić, mówiąca, 
że cykl życia zna swoje wyżyny 
i niziny, i że fortuna kołem się toczy. 
Strata nadziei otwiera drogę roz­
paczy i załamaniu. Jest więc na­
dzieja urządzeniem podtrzymującym 
wolę życia i wolę dążenia, nadaje 
sens i poczucie celu działaniom, któ­
re dla tych, nie mających już na­
dziei są bezsensowne i irracjonalne. 
Strata nadziei jest więc stratą bole­
sną. Niechętnie pozbywamy się na­
dziei, mającej taką wagę dla rea­
lizacji celów. Lecz ileż cierpień przy­
nosi nam nadzieja przechodząca nie­
postrzeżenie w złudzenia. Gdzież 
jest więc granica między nimi, jak 
je rozpoznać, jak oddzielać i jak so­
bie z nimi radzić w codziennym ży­
ciu? Czy warto w mroczny, deszczo­
wy ranek poniedziałkowy, zanim 
wybierzemy się znowu w codzienny 
kołowrót tygodnia, zadawać sobie 
trud oddzielania złudzeń od nadziei, 
tym bardziej że złudzenia są nadzie­
ją spotęgowaną i znacznie słodszą 
dla duszy niż nadzieja, jednak trzeź­
wo ważąca szanse?

I

Nadzieja i złudzenia są więc 
przede wszystkim atakami litoś­
ci losu nad nędzą ludzkiej egzy­

stencji. Pozwralają przezwyciężać klę­
ski, nie dostrzegać śmieszności, ma-
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łości, angażować się tam, gdzie racjo­
nalna kalkulacja każe zrezygnować, 
kontynuować walki „beznadziejne”, 
lecz przecież zabarwione nadzieją sil­
niejszą niż sceptyczny rozum. Patrząc 
na dzieje zmagań ludzkich, musimy 
przyznać, we wszystkich dziedzinach 
przedsięwzięć ludzkich, że wiele czy­
nów wielkich zrodziło się z nadziei 
ale wiele szlachetnych szaleństw 
zmieniających losy narodów zrodzi­
ło się ze zwykłych złudzeń.

Jeżeli więc szukamy źródeł ludz­
kiej siły, tej każącej się mierzyć z 
losem, przeciwnościami, w drodze 
ku gwiazdom, to mało w niej było 
racjonalnych kalkulacji, a znacznie 
więcej wiary i nadziei, a jeszcze 
więcej złudzenia. Nieważne co mó­
wią psychologowie o złudzeniach.
Nas tu interesują złudzenia koniecz­
ne, by codziennie dążyć, pracować, 
podejmować wysiłki, wierzyć w sens 
obowiązku i w sens cnót sprowa­
dzających cuda. Trzeba żywić potęż­
ne złudzenia odnośnie swej własnej 
osoby, swoich zdolności i możliwo­
ści, aby nie tracić nadziei, że życie 
tak szare i pełne trosk, tak przecię­
tne — przyniesie owoce nadzwy­
czajne. Bo i tak rzeczywiście jest, 
że tylko ludzie umiejący wykorzy­
stywać swoje złudzenia jako źródło 
siły potrzymującej dążenia niezwyk­
łe, dochodzą do rezultatów nieprze­
ciętnych, przez prostą kumulację 
drobnych wyników, chociażby dale­
kich od rodzących je złudzeń.

Lecz statystyk mi powie, że na­
dzieja jest nie tylko siostrą złudze­
nia, że ma ona także znacznie szla­
chetniejsze rodzeństwo w świecie 
racjonalnym, że jest ugruntowana 
w rachunku prawdopodobieństwa i, 
że przecież możemy wyliczyć
„nadzieję statystyczną” i wie­
dzieć prawie na pewno, cze­
go się spodziewać w określo­
nych zakresach zdarzeń. Słusz­
nie. Ale ta nadzieja jest niedostępna 
dla znacznej większości zjadaczy ,
chleba. Statystycy wyliczają takie 
nadzieje dla planistów, przedsiębior­
ców, inwestorów, producentów anga­
żujących się w nowe dziedziny, poli­
tyków — ale przecież rasowy poli­
tyk bardziej „wierzy” swoim intui­
cyjnym objawieniom niż wielkości 
statystycznej nadziei. Przeciętny 
obywatel nie wylicza swojej staty­
stycznej nadziei. Woli mieć do czy­
nienia z nadzieją ze sfery irracjona­
lnej — woli oczywiście, bo nie 
ma innego wyboru. Nadzieja jest 
dla niego poczuciem wewnętrznej 
pewności, że taka a taka rzecz, ta­
kie a takie pożądane zdarzenie na­
stąpi. Wyliczaniem nadziei staty­
stycznej w takich wypadkach zaj­
muje się sam los i czasami się zda­
rza, że w wielkim młynie bytu, w 
wielkich gmatwaninach zdarzeń — 
rzeczywiście „wyjdzie” oczekiwana 
wygrana. Można by więc powie­
dzieć. że mamy zaufanie do tego 
„wielkiego toto-lotka”, jakim jest ca­
łość procesów zachodzących w świe­
cie zewnętrznym i że nadzieja jest 
zawsze uzasadniona, gdyż zawsze 
■k+"* w ygryw *; *t

Nie darmo ludowe przysłowie po­
wiada „życie jest loterią”. Nadzieja 
jest jej częścią i tak jak nie ma lo­
terii bez nadziei, bo któż bedzie grał 
nie majac nadziei wygranej, tak 
i bez nadziei nie ma życia, bo jeże­
li „organizm przestanie wytwarzać 
żywotne soki nadziei” — by użyć 
wyrażenia Wellsa — zostaje tylko 
droga do śmierci. Piekło na tym po­
lega, że kto tam wchodzi, zostawia 
nadzieję za bramą. Jest to bardzo 
ważna perspektywa na zrozumienie 
nadziei w naszym życiu. Nie jest ona 
potrzebna niemowlęciu, bo jest ono 
tylko organizmem rozpieranym si­
łami witalnymi górującymi nad 
wszystkim. Kiedy jednak do życia 
te same siły, ślepe acz poteżne nie 
wystarczają, musi sie zjawić coś. co 
wraz ze świadomością nadaje życiu 
ten sam impuls potężny i trwały.
Pojawienie się świadomości w życiu 
człowieka jest równoczesne z poja­
wieniem się nadziei. Bowiem już nie­
mowie, kiedy zaczyna „rozumieć”, że 
zaspokojenie gryzących potrzeb jest 
związane z twarzą matki czy opie­
kunki, ze słowami oiea — " wtedv 
zaczyna żywić nadzieje, że wraz z 
pojawieniem się potrzeby, zjawi si  ̂
także matka, a jeżeli się nie zjawia, 
trzeba ją przywołać płaczem. Jeże­
li trzeba przetrwać ten okres be? 
matki, można przetrwać, bo na to 
rozwala nadzieja.

W tej wielkiej loterii dziania się 
procesów istnienia świata zachodzą 
różne konstelacje zdarzeń i trudno 
przewidywać, kiedy, jakie zajdą, a 
rachunek prawdopodobieństwa mo­
że tylko dawać bardzo ogólne orien­
tacje. W wielu jednak istotnych 
dziedzinach w ogóle nie mamy żad­
nych orientacji i wtedy, żeby nie 
rezygnować, wszystkiemu co przeciw 
nam, przeciwstawiamy nadzieję. A 
ponieważ czasami jednak wygrywa­
my, więc nabieramy pewności.

Jednakże ta pewność zrodzona z 
nadziei jest inną pewnością niż ta 
wynikająca z dowodu. Jest ona pew­
nością wiary, o której mówiliśmy 
na innym miejscu, cytując św. Ter- 
tuljana. Lecz nie utożsamiajmy wia­
ry i nadziei. Są one tylko siostrami 
i wiedzieli Ojcowie, kiedy starannie 
odróżniali ich role w życiu religijnym, 
w arsenale środków prowadzących 
człowieka przez pułapki stwarzane 
w świecie przez szatana. Szatan 
tworzy złudzenia i grzeszne miraże, 
nadzieja zbawienia przychodzi od 
Pana. Być może, że teologowie obu­
rzą się bardzo na takie formułowa­
nie sprawy, ale jest tylko jedna 
ważna i wielka nadzieja — nadzie­
ja zbawienia, chociaż to zbawienie 
może mieć bardzo różne postacie.
Dla wierzącego chrześcijanina jest 
tylko jedno zbawienie duszy i jej 
powrót do raju. Jednakże dla ludzi 
żyjących przede wszystkim w świe­
cie zewnętrznym, ludzi f rzeczy, wie­
le jest sytuacji, które mogą się za­
kończyć zbawieniem — wygraną lub
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potępieniem — przegraną. Jedno jest 
życie i jedna wielka nadzieja, bo 
życie ma tylko jeden wielki cel.

N

Z aprzeczy wielu — wiedząc, że 
mieli i mają w życiu wiele ce­
lów. Zaryzykowałbym jednak 

tezę, że ludzie mający w życiu wie­
le celów normują je w sposób bez­
myślny, jeżeli te wszystkie drobne 
cele nie są fragmentami podporząd­
kowanymi celowi nadrzędnemu 
i wielkiemu, celowi najwyższemu 
i ostatecznemu. Kiedy ten cel się 
zjawia, kiedy zostaje odkryty, uświa­
domiony, sformułowany? Czy jest 
on immanentną cechą życia i tylko 
wystarczy starać się zrozumieć swo­
je życie, aby go odkryć, czy też trze­
ba dłngo się uczyć, szukać w świę­
cie zewnętrznym i w swoim świę­
cie wewnętrznym, żeby odkrywać 
swój cel indywidualny, dostosowany 
do mojej tylko miary? Nie wiem te­
go, ale wiem, że każdy człowiek 
prędzej czy później postawi sobie 
to pytanie nieuniknione, bo tak zo­
stał „zaprogramowany” i jeżeli w 
gnuśności swojego umysłu nie za­
przepaścił możliwości rozeznania, to 
będzie szukał odpowiedzi formułu­
jąc sobie swój cel najwyższy, nada­
jący sens jego wszystkim dniom. 
Ojcowie Kościoła, doskonale znają­
cy ułomność tej gnuśności, ustanowi­
li dla wierzących jeden cel nadrzęd­
ny 1 jedną nadzieję jego osiągnięcia. 
Dlaczego nie pewność? Bo człowiek 
nie może być pewny siebie, jest za­
wodny i tylko może mieć nadzie­
ję, że Bóg mu dopomoże. A że dróg5 
boskie są niezbadane, więc tylko po­
zostaje nadzieja.

Ta nadzieja chrześcijańska jest 
postacią, czy też częścią teorii Bo­
ga i jego roli w życiu człowieka. 
I tak jak statystycy wyliczają na­
dzieję statystyczną nadejścia okre­
ślonego zdarzenia, tak też można 
mówić o teologicznej nadziei zba­
wienia, wyliczając ją rachunkiem 
zasług i posłuszeństwa przy zawsze 
niewiadomym układzie stanu łask! 
Pana. Ale ci, którzy nie wierzft 
i którzy raczej szukają innych ce­
lów niż te ustanowione mądrością 
Ojców Kościoła, którzy nie akceptu­
ją przypisanej im przez teologię sła­
bości i gnuśności, ci, którzy sami so­
bie ustanawiają swoje cele życia — 
także potrzebują nadziei, Dsycholo- 
gicznie może identycznej, ale w swo­
jej treści jakże odmiennej. Ta Do­
stać nadziei łac?y się z teorią czło­
wieka i szacunkiem jego sił, cech 
i możliwości.

Czy więc nadzieja Jest pochodną 
celu i ludzkich możliwości — jeżeli 
nie jest pochodną jego wiary? Chy­
ba tak, a wtedy czym jest złudze­
nie? I nadzieja i złudzenie wyrasta­
ją ze sfery irracjonalnej. W świecie 
Intelektu i jego racjonalnych two­
rów jest pewność, jest prawdopodo­
bieństwo dobrze określone, jest kal­
kulacja środków i metod dostosowa­
nych do swoistości celu. Ale tam, 
gdzie musimy sie odwoływać do na­
dziei, to znaczy tam wszędzie, gdzie 
wykraczamy poza te wąską sferę 
racjonalności, nadzieja jest czynni­
kiem walki z racjonalnym intelek­
tem. Stąd też odegrała tak kolosalną 
rolę w ruchach soolecznych, w re­
wolucjach, w walkach, w których 
trzeba było się mierzyć nie tyle z 
wrogiem, ile z własnymi słabościami 
i zwątpieniem.

W gromadzie sił, które człowiek 
ma przeciw sobie,w życiu, a które 
tkwią w nim lęk, strach, zwątpie­
nie, lenistwo, niechęć, zmęczenie, 
obojętność są równoważone przez 
nadzieję, a bardzo często przez złu­
dzenia. Skąd zatem wyrastają one 
i nadzieja i złudzenie? Czy są tak 
już wmontowane w kody genetycz­
ne, że kiedy człowiek tylko sformu­
łuje sobie cel, niejako automatycz­
nie zjawiają 3ię i nadzieja realizacji 
i złudzenia, nadajace dążeniom i ce­
lowi szczególny blask? Czy też są 
to mechanizmy obronne ratujące 
człowieka przed samozniszczeniem? 
Czy zatem ich źródła leżą w świe­
cie wewnętrznym i może w ich dzia­
łaniu trzeba się dopatrywać klucza 
do odczytania porządku tego świa­
ta?

Nie sądzę. Nadzieja i złudzenia 
są pochodzenia ze świata zewnę­
trznego. Tutaj są potrzebne i tylko 
tutaj działają. Bo w świecie ze­
wnętrznym stawiamy sobie cele po­
ruszane siłami emocjonalnymi tak 
wielkimi, że nie zadowalają się uza­
sadnieniami racjonalnymi i szukają 
wsparcia w nadziei, mającej swoje 
korzenie w intuicyjnych objawie­
niach, nadbudowanych nad przeko­
naniem, że racjonalnie rozeznane 
czynniki być może ułożą się w spo­
sób optymalny, kierowane przez pra­
widłowości niedostępne racjonalnej 
analizie. Nawet jeżeli nadzieja ma 
swoje irracjonalne przejawy, to 
przecież jest w niej także element 
przekonania, że przebieg spraw jest 
prawidłowy, tzn. kierowany prawami 
i że ten przebieg, na który z nadzie­
ja liczymy, ułoży się "-edług praw 
dla nas pomyślnych. Przecież na­
dzieja na to. że wiatr poruszy wia­
trak nie jest oparta na złudzeniach 
irracjonalnych, ale na wiedzy, że 
wiatry wieją z określoną regular­
nością i że cisze powietrza nie trwa­
ją wiecznie. Podobnie we wszyst­
kich sprawach, kiedy liczymy na to, 
że pomyślny wiatr dmuchnie w na­
sze „żagle” ufnie rozpięte, to nie jest 
to przecież akt irracjonalny. A ele­
ment przekonania intuicyjnego pole­
ga na tvm. że nie wiemy, kiedy t®n 
wiatr dmuchnie, nie mamy możli­
wości poznania jeso chwili nadej­
ścia i dlatego musimy wysyłać w 
przestrzeń czułki intuicji, radar'- sy­
stemu nerwowego jeszcze niedokład­
nie przez uczonych opisane, ale prze­
cież uświadamiane To wiec, co dz'ś 
wvdaje sie nam imaelonalna nod- 
stay-a nadziei. moAe w przyszłości 
okaże się już opanowanym mecha­
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nizmem organizmu i wtedy charak­
ter nadziei się zmieni. Bo jest ona 
forpocztą sił jeszcze nie opanowa­
nych naszego organizmu a jej soki 
zasilają nie tylko optymizm i goto­
wość dążenia do celu, ale także każ­
de działanie racjonalne, w którym 
zawsze pozostaje margines niepew­
ności.

Bez nadziei nie ma więc dążenia 
do celu nawet najbardziej racjonal­
nie przygotowanego. Zawsze trzeba 
liczyć na pomyślny zbieg okoliczno­
ści lub na to, że niepomyślny zbieg 
się nie zdarzy. Mamy nadzieję nie­
kiedy równą pewności.

III

N adzieja jest równa pewności u 
ludzi aroganckich i głupich. 
Jednakże nie mówimy tutaj o 

nadziei zrodzonej z głupoty. Mówi­
my o nadziei wynikającej z dąże­
nia człowieka do wsłuchania się w 
rytm istnienia świata, w jego porzą­
dek niedokładnie jeszcze przez nau­
kę rozpoznany, kiedy wyobraźnia 
staje się siłą kierującą działaniem 
i kiedy nie umiejąc wypowiedzieć 
tego co wie, w sformułowaniach ra­
cjonalnej nauki czy racjonalnego

jak niespodziewane realia, doznań 
ostrych jak przenikający ból — lecz 
nie ma tych złudzeń, jakie daje prze­
cenianie własnych sił młodości czy 
wieku dojrzałego.

Nadzieja jest człowiekowi odmie­
rzana stanem jego sił, możliwości, 
aspiracji i ambicji. W miarę zbliża­
nia się do starości, bezsiły, niedo- 
łężności, człowiek albo ma złudze­
nia, albo nadzieję, że los ułoży się 
tak, że będzie mógł żyć, albo też 
człowiek kierujący się mądrością ży­
ciowego okrucieństwa dostatecznie 
wcześnie przygotowuje sobie prote­
zy, którymi wesprze bezsilność sta­
rości. Nadchodzenie starości jest 
pewnością źle przyjmowaną do wia­
domości. To nie nadzieja każe nam 
bronić się przed myślą o starości 
i bezsile, niedołężności i ułomności, 
to lęk rodzi złudzenia, odwleka decy­
zje o zbudowaniu protez zanim są 
potrzebne, to jakiś bunt rodzący 
złudzenie, że jeżeli będziemy udawa­
li, że ułomność bezsiły nie nadcho­
dzi, że jej nie dostrzegamy, nie 
przyjmujemy do wiadomości, wtedy 
także i rzeczywistość dostosuje się 
do naszego złudzenia.

Nadzieja zazwyczaj ma wyraźne 
oblicze. Może się przeradzać w nie­

i z nich zrodzonych dążeniach leży 
także źródło mocy państw i naro­
dów. W XVIII i XIX wieku hasło 
nieograniczonego dążenia do „szczę­
ścia i możliwości” stanowiło ważki 
bodziec popychający rozwój impe­
riów kapitalistycznych. Dążąc do 
realizacji własnych celów musiał 
także obywatel przyczyniać się do 
wzrostu całości, gdyż całość była 
także silna, siłą swoich silnych 
członków.

Łatwo jest także pokazać w dzie­
jach narodów i państw upadających, 
że ludzie w nich tracą także ten sil­
ny zryw, jaki daje nadzieja realiza­
cji ważkich celów. Jakże często mó­
wimy o społeczeństwach i gospodar­
kach tkwiących w nędzy i bezsile, 
że nie ma w nich żadnej nadziei 
i to w podwójnym sensie: że na­
dzieja nie wyzwala tu żadnych sił 
zmieniających i że nie ma nadziei 
na zmianę losu całości, gdyż nikt nie 
może się zdobyć na wysiłek, który 
by popchnął całość. Nie ma wiec 
rozwoju społecznego tam, gdzie nie 
ma nadziei. Nadziei na co? Widzie­
liśmy już także sytuacje odwrotne — 
że nadzieje czy złudzenia nadmier­
ne zabijałv racjonalne dążenia, a 
stawały się czynnikami rozkładu.

lę. W gospodarce liberalnej przyj­
mowano dwa złudzenia jako za­
łożenia podstawowe, mianowicie 
przekonanie o „doskonałości” me­
chanizmów rynkowych i o „do­
skonałości” wiedzy przedsiębiorcy o 
tym, co się dzieje na rynku. Ileż to 
razy przedsiębiorcy przyjmowali 
swoje złudzenia za wiedzę o stanie 
rynku! A w gospodarce planowej 
potężnym złudzeniem jest przekona­
nie o wszechwiedzy planisty i o „do­
skonałości” jego rozeznania stanu 
gospodarki. Ileż to złudzeń mogą ży­
wić politycy i przyjmować jako 
pewniki wyznaczające ich pociągnię­
cia. Jakim złudzeniom mogą się od­
dawać różne grupy i kategorie spo­
łeczne, wysuwające swoje postulaty 
— mając przekonanie o ich słusz­
ności i zasadności, odniesione jed­
nak tylko do intensywności napięć 
emocjonalnych, a nie do obiektyw­
nej znajomości rzeczywistości spo­
łecznej w jej wszystkich wymiarach.

Gdy jednak złudzenia stają się 
częścią „dobrej wiary”, sprzymierzą 
się z przekonaniem o własnej nie­
zachwianej słuszności, o własnej „ra­
cji najwyższej”, jaką często przeja­
wiają członkowie „grup wybranych” 
i niezachwianych w swoim fana­

sjasza. Zwalczanie takich urojeń 
może być podobne do akcji samo­
bójczych, lecz czasami, gdy uroje­
nia prowadzą do pewnego samo­
bójstwa, staje się jednak koniecz­
ne. Lecz ten, co się tego podejmie 
zostanie napiętnowany jako zdrajca. 
Gdyż trjeba być solidarnym w złu­
dzeniach narodowych nawet tych, 
które prowadzą na stos. We wszy­
stkich kulturach rycersko-żołnier- * 
skich, gdy narody wierzyły, że ży­
ją przede wszystkim cnotą żołnier­
ską, gdy trąbki wzywają do boju, 
trzeba iść z bagnetem w ręku, nie 
pytając, jacy szaleńcy grają na 
trąbkach. Tutaj złudzenia wygrywa­
ne na trąbkach żołnierskich stają 
się apelem nieodpartym, gdyt pono­
szą na fali uniesienia najwyższego, 
zaślepienia totalnego, w którym „ja 
się w chwil: ofiarnej jak kadzidło 
spalę”. Potem jednak przychodzi re­
fleksja, gdyż zapach palonych tru­
pów jest gorzkim kadzidłem i wte­
dy poeta mówi: „Boże patrzaj z nie­
ba, na tych dwóch ludzi przed sto­
sem. Wenedy... i pomyśl komu ty da­
jesz na świecie chwilę tryumfu 
i urągowiska" — i odpowiedzmy 
ludziom, którzy umieją oddzielać 
złudzenia od wiedzy o rzeczywisto-
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...ani jednostka, ani grupa nie mogą istnieć bez złudzeń...
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uzasadnionego przewidywania, daje 
umysłowi nadzieję, jako wyraz ocze­
kiwań wewnętrznych nastąpienia 
pożądanego zdarzenia czy zdarzeń, 
uzasadnionych ich realną możliwo­
ścią, a równocześnie, wewnętrznym 
przekonaniem, że w tym rytmie za­
chodzenia zdarzeń, moje działania 
są dostosowane i zwiększają praw­
dopodobieństwo ich nastąpienia. Na­
dzieja rodzi się więc także z wiedzy 
nie wyrażonej i nieznanej o porząd­
ku istnienia świata zewnętrznego, o 
którym umysł nie wie nic, i wie­
dzieć nie może, gdyż nie ma siatki 
pojęciowej, by w niej tę wiedzę 
ująć, ale którą intuicja wyczuwa 
i do której się odwołujemy, gdy ży­
wimy nadzieję wbrew oczywistości 
wiedzy racjonalnej.

Nie zawsze żywienie nadziei jest 
szaleństwem głupoty, uporem emo­
cji nie chcącej przyjąć do wiadomo­
ści faktów oczywistych. Bardzo czę­
sto nadzieja jest wynikiem wiedzy 
o tym porządku, który uzupełnia lo­
giczny porządek rzeczywistości okre­
ślonej prawami koniecznymi, regu­
lującymi bieg procesów naturalnych. 
Najwięcej na temat mogą powie­
dzieć lekarze i technicy Operujący 
materią życia, jak wiele jest w pro­
cesach naturalnych odchyleń wyni­
kających stąd, że możliwości różnych 
kombinacji występowania zjawisk, 
łączenia się różnych elementów ich 
zachodzenia, że przewidywane, zda­
wałoby sie konieczne współwystę- 
powania elementów bywają zakłó­
cone dziwnymi powikłaniami i kom­
plikacjami, których nie sposób prze­
widzieć. Możemy powiedzieć, że te 
zakłócenia wynikają z nie rozpozna­
nych jeszcze stron zachodzących 
procesów i starać się wczuwać w 
możliwości ich zachodzenia. Stąd to 
„dobry lekarz” często „wie” intui­
cyjnie lepiej niż na podstawie wie­
dzy podręcznikowej. Wie, bo chwy­
ta ten swoisty rytm prawidłowości 
jeszcze w żadnym podręczniku nie 
opisany. I wtedy żywi nadzieję uza­
sadnioną, bo wynikającą z koniecz­
ności, chociaż jeszcze nie rozezna­
nych i nie opisanych. Już w tych 
esejach wielokrotnie podkreślałem, 
że arogancja nauki polega na trak­
towaniu wiedzy częściowej i nie­
pewnej jako całkowitej i pewnej. 
Otóż nadzieja jest zjawiskiem ze 
sfery pewności, która także może 
się przerodzić w podobną arogan­
cje, jeżeli człowiek swoją nadzieję, 
którą powinien zachować dla siebie, 
ujawnia i głosi jako swoje objawie­
nie. Bo być może jest tak, że na­
dzieja może także promieniować z 
wiedzy właściwej tylko światu we­
wnętrznemu.

IV

L ecz zostawmy metafizykę nadziei 
i złudzenia, a zapytajmy, czym jest 
nadzieja w życiu codziennym 

człowieka. Czy jest tylko przejawem 
właściwym młodości, czy też ludzie 
starzy, znajdujący się już w sytua­
cjach beznadziejnych potrzebują jej 
bardziej niż młodzi mający w sobie 
pewność niosącego ich porządku ży­
cia? Czytając opisy życia ludzi sta­
rych i samotnych, spotykając się z 
nędzą bezsiły bytującej w głodzie 
i zimnie, w opuszczeniu przez ludzi 
i los, możemy pytać, czy ci ludzie 
maja jeszcze jakąś nadzieję — i na 
co? Na śmierć wyzwalającą, czy na 
nagły cudowny zwrot? Na pewno nie 
maja złudzeń, a nadzieja ogranicza 
się do przetrwania dnia dzisiejsze­
go, poradzenia sobie z mijającym 
czasem zapisującym się ssaniem 
głodu i drętwieniem rąk. W takim 
życiu schodzącym do dna egzysten­
cji, do minimum przeżyć dochodzą­
cych z zewnątrz, odizolowania od 
ludzi i informacji, od gazety, książ­
ki, radia, wypowiedzianego słowa, 
edv godziny przechodzą jak jedno­
stajny szum krwi w sklerotycznych 
arteriach, świat zewnętrzny się kur­
czy do rozmiarów zminimalizowa­
nej działalności wyznaczonej tym 
zakresem sił, jaki pozostał. Nie ma 
tu złudzeń — chyba urojenia zro- 
dzore z bezsiły, marzeń i snów na 
jawie zmąconej pomieszaniem sko­
jarzeń, wspomnień zjawiających się

jasne i zmącone oczekiwania, życze­
nia i marzenia przybierające postać 
wyobrażeń o możliwościach, ale nie 
jest to nadzieja dotycząca konkret­
nego zdarzenia, faktu widzianego 
jasno i oczekiwanego na podstawie 
kalkulacji niepewnej, bo nie mogą­
cej uwzględnić wszystkich wyznacz­
ników. Tak określona nadzieja jest 
elementem prawie wszystkich na­
szych zabiegów, gdyż bardzo rzadko 

mamy w działaniu pełną kontrolę 
nad wszystkimi wyznacznikami po­
żądanego sukcesu.

V

Co stanowi pożywkę nadziei? Za­
kres wyobrażalnych możliwości 
właściwych różnym okresom 

życia. Możliwości konkretnych, real­
nych i możliwości urojonych. Każde 
społeczeństwo, ustrój społeczny .ide­
ologia stawiaja ludziom przed oczy­
ma mniej lubwięcej wyraźnie zaryso­
wany zakres możliwych celów do 
osiągnięcia, zakres aspiracji osiągal­
nych, budzi takie czy inne nadzieje, 
wiedząc, czy też mając wbudowaną 
podświadomą mądrość, że siła dzia­
łań ludzkich pchających naprzód ca­
łe społeczeństwa, jest wynikiem in­
tensywności żywiołowych nadziei, a 
w wielu wypadkach także żywionych 
złudzeń. Trzeba więc stawiać przed 
oczyma szeroki zakres możliwości 
i pobudzać nadzieje silne, wsparte 
obrazami sugestywnymi, budzącymi 
motywy uparte i trwałe, dążenia 
i działania energiczne. Obok więc 
tych mechanizmów, wbudowanych w 
psychikę i organizm, rodzących na­
dzieje jako czynnik życia i dążenia, 
istnieją mechanizmy społeczne, ro­
dzące nadzieje stanowiące siły spo­
łeczne, nieraz potężne. Wiedzą rzą­
dy mądre, że nadzieja jest źródłem 
dążeń i stąd licytują się ustroje na­
dziejami i obietnicami, pobudzający­
mi dążenia, gdyż w tych nadziejach

Gdyby nie dążenia polityczne, to 
rozwój gospodarczy Królestwa Kon­
gresowego szedłby szybko naprzód, 
lecz nadzieje polityczne prowadzące 
do źle obliczonego powstania, po­
grzebały i wzrost gospodarczy, i spo­
wodowały znacznie cięższy los poli­
tyczny Polaków. Podobna była sy­
tuacja w latach 1861—63, kiedy tak­
że szanse rozwoju gospodarczego 
ł cywilizacyjnego Polski zostały po­
grzebane nadziejami odzyskania 
wolności politycznej.

A zatem w skali narodu trzeba 
dobrze ważyć swoje nadzieję, ich 
cenę, która staje się ceną straszli­
wą, gdy naród daje się ponieść lu­
dziom nie odróżniającym nadziei od 
złudzeń czy wręcz urojeń.

VI

P rzyjrzyjmy się więc roli złudzeń 
w życiu człowieka i całych spo­
łeczeństw. Nikt, ani jednostka, 

ani grupa nie mogą istnieć bez złu­
dzeń. Czy jednak nie ma możliwo­
ści kontroli nad złudzeniami? Cza­
sami nie ma. Może to powodować 
zjawisko przekształcania złudzeń w 
cnotę narodową, identyfikowanie 
złudzeń z systemami wartości osta­
tecznych. Nie ma obiektywnego kry­
terium oceny złudzeń, które irra­
cjonalne skłonności przekształcają w 
wyobrażenia podstawowe. Istnieją 
ogromne ilości różnych złudzeń za­
równo w wymiarze życia jednostki 
jak i w wymiarze życia całego 
społeczeństwa. Złudzenia dotyczące^ 
siebie samego omawialiśmy mó­
wiąc o tworzeniu sobie obra­
zu siebie samego. O roli złu­
dzeń w życiu zbiorowym napi­
sano wiele, i w podręcznikach 
historii, etnologii, psychologii spo­
łecznej, a nawet ekonomii. Bo prze­
cież właśnie w gospodarce, czyli w 
tej sferze z definicji racjonal­
nej, złudzenia grają wielka ro­
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tyzmie, wtedy złudzenia stają się 
poważną siłą polityczną. Dlatego tak 
często widzieliśmy w dziejach, jak 
niewielkie grupy fanatyków, działa­
jące w olśnieniu i objawieniu swo­
ich złudzeń, niesione potężną wia­
rą i gotowością do każdej ofiary, 
mogły narzucać swoje poglądy i for­
sować realizację swoich utopii, bez 
względu na to, jakie dobra i ilu lu­
dzi skazywali przez to na zniszcze­
nie. Przyjrzyjmy się złudzeniom Bo- 
napartych, Hitlerów, Robespierów 
i ich skutkom w dziejach, ale tak­
że reformatorom nie żądającym 
głów, tylko żądających realizacji 
idei przez wprowadzanie praw i two­
rzenie instytucji. Kiedyż bowiem 
możemy wiedzieć, co jest złudzeniem 
a co jasnowidzeniem, które może 
zostać potwierdzone przez splątane 
ł zaskakujące kombinacje zdarzeń?

Gdy patrzę na moje własne prze­
konania, w których stany pożądane 
biorę za stany rzeczywiste, chociaż 
często podejrzewam lub wiem, że 
tak nie jest, nie mogę jednak z nich 
zrezygnować, gdyż stanowią one jed­
ną z moich sił, pozwalających mi 
się przebijać przez świat rzeczy 
i ludzi. Ten sam mechanizm tłuma­
czy nam siłę przebojową i trwałość 
złudzeń politycznych. Wiele z nich 
trwa latami, a w niektórych naro­
dach możemy odkryć złudzenia sta­
łe, trwające przez pokolenia, będą­
ce albo zbiorem fantazji i fanta­
stycznych urojeń o sobie, o swojej 
roli w dziejach, o. swoich możliwo­
ściach i o swoim aktualnym miejscu 
w świecie. Każdy naród nosi w so­
bie elementy wyobrażeń o własnej 
wielkości, każdy miał w dziejach 
wielkich ludzi, na których patrzy z 
dumą, miał momenty wielkości, któ­
re wyolbrzymia w pamięci następ­
nych pokoleń, każdy czuł się w ja­
kimś okresie powołany do dania, 
czegoś całej ludzkości, chociażby to 
była tylko męczeńska ofiara Me­

ścl 1 trzymać w ryzach swoją łrra- 
cjonalność tam, gdzie tego rzeczywi­
stość wymaga.

VII

Wracając do mojego wymiaru 
indywidualnego, mogę się 
zamknąć w swoich złudze­

niach jak w skorupie, oddzielić się 
od świata rzeczy i ludzi murem uro­
jeń, nawet wtedy gdy jeszcze jestem 
daleki od schizofrenii czy nawet 
dezintegracji pozytywnej. Są one nie 
zawsze więzieniem. Są często urzą­
dzeniem litościwym losu, który poza 
nimi, jak za falochronem, pozwala 
marzyć, działać, wierzyć, myśleć, bu­
dować, czego bym chyba nie mógł, 
gdybym bezpośrednio i jasno pa­
trzył rzeczywistości w twarz. Gdzie 
jest granica między złudzeniem nisz­
czącym a złudzeniem ochronnym? 
Jaki mechanizm we mnie ostrzega, 
informuje i pozwala mi się rozeznać 
w moich złudzeniach? Moje ia po­
znające, moja jaźń subiektywna?

Nie sądzę, wydaje mi się po pro­
stu, że nie ma takiego mechanizmu 
rozpoznającego. Mój umyślna pew­
no nie spełnia takiej kontroli, mo­
że jest jakaś mądrość organizmu 
i psychiki, o której nauka jeszcze 
nic nie wie, która poza moją świa­
domością reguluje dopuszczalne na­
tężenie złudzeń w moim życiu. Mo­
że ta mądrość uczestnicząc we 
wszechprzenikającym logosie bytu, 
potrafi na tej podstawie wymierzyć 
dopuszczalny zakres moich złudzeń, 
korzystnych dla działania i realiza­
cji siebie i sama stawia kres, gdy 
złudzenia stają się niebezpieczne. 
Ale skąd mogę wiedzieć, że ta mą­
drość kieruje się takimi samymi 
miarami jak moja świadomość? A 
raczej wiem, że istnienie takiej mą­
drości jest więcej niż wątpliwe, że 
jestem zdany na własny intelekt, by 
radzić sobie ze złudzeniami, aby 
umieć je wykorzystać tam, gdzie 
można i trzeba, a unikać oulapek, do 
których mogą mnie wciągnąć.

Historia nauki jest wielkim pro­
cesem walki ze złudzeniami i uroje­
niami, budowanymi przez umysły 
wiedzące mało. Szanse przezwycię­
żenia urojeń i złudzeń we własnym 
codziennym życiu są więc zależne od 
umiejętności rozpoznawania rzeczy­
wistości we wszystkich jej zakre­
sach i poziomach. Ale mówiąc o 
sferze irracjonalności, mówiliśmy 
także o potędze i szerokości tej sfe­
ry, która zawsze może rodzić złu­
dzenia i podkładać je na miejsce 
nadziei. Wiele jest rzeczy, zjawisk 
i procesów, o których wiemy mało, 
wiele jest konieczności nieuniknio­
nych, jak chociażby starzenie się 
się i śmierć, przed którymi zatem 
uciekamy w złudzenia. Co więc jest 
lepiej — żyć bez złudzeń — w gorz­
kim smaku faktów z reguły okrut­
nych, czy też uciekać od nich moż­
liwie najdłużej, żyć złudzeniami 
zawsze słodszymi, a potem, gdy się 
wszystkie załamią — zapłacić cenę 
hurtem i ostatecznie? Może to dru­
gie rozwiązanie jest lepsze, ale także 
nigdy nie wiadomo, jak długo jesz­
cze trzeba żyć z takim ciężarem to­
talnego bankructwa? Może jednak 
utrata wszystkich złudzeń zabija 
szybko. Może jednak złudzenia są 
nieodłączną częścią życia. Bo cho­
ciaż Ewa zerwała jabłko z drzewa 
poznania, to przecież nie było to 
jabłko poznania absolutnego. Czy 
mógłby żyć człowiek wiedzący wszy­
stko? Byłoby to życie straszne i nie 
do wytrzymania. Złudzenia są two­
rem koniecznym naszej struktury 
organicznej i psychicznej. Bez złu­
dzeń nie mogłaby ona funkcjono­
wać. Bez złudzeń nie moglibyśmy 
żyć.

Czym więc zakończę? Pochwałą 
złudzeń, że zmniejszają mękę istnie­
nia i gorycz prawdy. Ze pozwalają 
się schronić przed ranami zbyt głę­
bokimi. Że są tarczą, za którą może 
się schować i mędrzec i szaleniec. 
Ze jest rzeczą człowieka mądrego, 
aby umiał wykorzystywać swoje 
złudzenia tak jak powinien wyko­
rzystywać swoje talenty i wszystkie 
siły, które w nim tkwią. Wyzbycie 
się wszystkich złudzeń zabija nie­
odwołalnie. Więc człowiek mądry 
dawkuje sobie tyle złudzeń — ile 
nadziei tak. by w świecie ludzi 
i rzeczy znajdować potrzebną rów­
nowagę.
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